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 Moim Córkom, dzięki którym jestem
najwspanialszej z podróży.


PROLOG

Przebrani za neandertalczyków statyści skakali wokół hologramu brontozaura, krzycząc, że utną smokowi łeb, a potem uwolnią z jego łap nadobną księżniczkę. W tej zabawie nie było oczywiście ani odrobiny historycznego sensu, ale przebierańcom to nie przeszkadzało. W przerwie między zdjęciami nudzili się tak okrutnie, że cieszył ich każdy, nawet najgłupszy żart. W innej części sali kilku potężnych gości w rzymskich zbrojach, którym jaskiniowcy podprowadzili broń, spokojnie grało w karty.

 W hali Instytutu Fizyki Kopalnia Historii trwały nagrania spotu informacyjnego jej jedynego jak dotąd wynalazku – Tunelu Interczasowego Realiów Eks, zwanego w skrócie Tireksem.

 Prace nad urządzeniem pochłonęły oszczędności oraz najlepsze lata dwóch pokoleń właścicieli tej niewielkiej rodzinnej firmy, do niedawna przynosząc tylko rozczarowania i upokorzenia. Wkrótce zła passa Kopalni Historii miała się jednak skończyć. Księgowi już szacowali przyszłe kolosalne zyski, a badacze przebąkiwali o Nagrodzie Nobla. Wyglądało na to, że Tireks – pierwsza maszyna do podróżowania w czasie – zostanie okrzyknięty największym dokonaniem w dziejach ludzkości.

 Tunel był technicznie gotowy, ale niecierpliwi amatorzy archeoturystyki musieli jeszcze poczekać. Kopalnia Historii dopiero przygotowywała się do ich przyjęcia.

 – Szykuj się na śmierć, krwiożerczy potworze! Jestem hrabia de Flandre! – rozdarł się w stronę poczciwego brontozaura młodzian w jeleniej skórze narzuconej na goły grzbiet. – Kupą, mości panowie! Na pohybel bestii!

 Gromada kolegów zawtórowała mu serią okrzyków wojennych znanych ze starych filmów o Apaczach.

 – Hologram informacyjny Tunelu Interczasowego Realiów Eks! – wrzasnęła asystentka planu, próbując zagłuszyć jazgot zwariowanego plemienia człowiekowatych. – Kamera gotowa.

 Reżyser oderwał się od powieści dla nastolatków autorstwa Sary Doleckiej i Daniela Sobola, postaci wyjątkowo barwnych, jak wynikało z tylnej obwoluty. Okładka przedstawiała dwójkę sympatycznych dzieciaków w towarzystwie dorodnego labradora. Ratownicy czasu – głosił tytuł.

 – I pomyśleć, że gdyby nie ta powieść, nie byłoby Tireksa – mruknął, odkładając książkę na stolik.

 Obchodził się z nią bardzo ostrożnie, bo zabytkowy egzemplarz pierwszego wydania z 2030 roku kosztował więcej niż jego elektromobil.

 – Cóż tam u profesorów? – zwrócił się do asystentki. – Powtórzyli swoje kwestie?

 Dziewczyna przewróciła oczami.

 – Myślałam, że naukowcy są w stanie zapamiętać kilka zdań i zachować jako taką dyscyplinę. Pojęcia nie mam, co z nimi zrobić.

 Filmowiec westchnął. On też widział w dwójce wybitnych fizyków tykającą bombę. Zwykle pracował z zawodowcami deklamującymi swoje kwestie zgodnie ze scenariuszem. Twórcy Tireksa, Robert i Amelia Bogoria, okazali się zaś tak bardzo roztargnieni i niezdyscyplinowani, jak tylko można sobie wyobrazić. To przez nich reżyser zdążył już z nerwów zinhalować fiolkę e-kofeiny, chociaż był raczej wrogiem używek.

 Podniósł się z krzesła, by zapanować nad panoszącym się w studiu chaosem.

 – Uwaga, proszę państwa! Zaczynamy od początku. Zabierać mi tego dinozaura. Rzymianie, idźcie rżnąć w karty do kantyny, a neandertale niech się zamkną. Zapraszam profesorów. I błagam – spróbował przemówić do rozsądku nieudacznym aktorom – nie odstępujmy od tekstu.

 Naukowcy uśmiechnęli się do czekających za kamerą realizatorów. Oboje byli po czterdziestce, wysocy, on lekko zaokrąglony w pasie, ona bardzo szczupła. Mieli fatalne fryzury w myszowatym kolorze i dłonie aż po łokcie pomazane notatkami zapisanymi wodoodpornym markerem, któremu żaden zmywacz makijażystki nie dał rady.

 – Kamera. Akcja!

 – Dzień dobry – zaczęła Amelia Bogoria. – Witamy w Tireksie. To rewolucyjny projekt, który pozwala zwiedzać dawne epoki. Już dziś dzięki naszemu wyjątkowemu przedsięwzięciu możecie zanurzyć się w historii, zwiedzić świat sprzed kilkuset, kilku tysięcy albo nawet wielu milionów lat, przyjrzeć się sławnym osobistościom i niezwykłym wydarzeniom. Oglądajcie, poznawajcie ludzi oraz obyczaje, bawcie się. Na pobyt w każdej epoce macie siedem dni, po upływie których urządzenie automatycznie otworzy portal do domu. Zapraszamy do podróży z Tireksem. Przeszłość czeka na was.

 Reżyser odetchnął z ulgą. Tym razem wszystko poszło zgodnie z planem.

 – Cięcie! – krzyknął. – Krótki odpoczynek i wracamy do pracy.

 Gdy ekipa filmowców zbierała siły, w podziemiach hali – najbardziej strzeżonej części laboratorium Kopalni Historii – czujniki zasygnalizowały obecność kogoś nieuprawnionego. Natychmiast udało się tam dwóch strażników.

 – Pusto. Nie ma nikogo – przekazał do dyżurki wyższy, przeszukawszy wcześniej wszystkie zakamarki.

 – Mówiłem, że to fałszywy alarm – dodał niższy. – Urządzenia znowu wariują przy tunelu czasowym.

 Zatrzasnęli za sobą hermetyczne drzwi i oddalili się, złorzecząc pod adresem elektronicznych gadżetów.

 Choć wydawało się to niemożliwe, kontrola okazała się się niewystarczająco staranna. Ledwie bowiem zniknęli, w ciasnym kącie za metalową szafką rozbłysła para fosforyzujących oczu. Ktoś, kto dotąd wolał pozostawać w ciemności, podszedł do ogromnego okręgu na ścianie. Obiekt miał średnicę dwóch metrów, jego brzeg lśnił intensywnym czerwonym blaskiem, w środku zaś był tunel pogrążony w nieprzejrzystym mroku.

 – Nieźle – stwierdził intruz, po czym podszedł do konsoli zajmującej jedną trzecią pomieszczenia.

 Przez chwilę przyglądał się niezliczonym przyciskom, przełącznikom i pokrętłom, a następnie wcisnął guzik z napisem „ON/OFF”. Urządzenie wydało głęboki pomruk i zapłonęło rzędami kolorowych pulsarów. Na szerokim pasku wyświetlacza pojawiło się osiem kresek.

 – Podaj datę docelową – rozległ się monotonny głos automatu. – Dzień, miesiąc, rok.

 Tajemniczy gość postukał w klawiaturę, mamrocząc przy tym pod nosem:

 – Dwudziesty pierwszy stycznia dwa tysiące osiemnastego.

 Pasek wyświetlacza zamigotał na zielono, akceptując dane. Miejsce daty zajęły kolejne puste kreski.

 – Podaj kod, aby uruchomić sekwencję zabezpieczeń.

 – Nie mam. Zignoruj.

 – Jesteś pewien, że chcesz kontynuować procedurę bez zabezpieczeń?

 – Tak.

 – Podaj lokalizację.

 Skryty w mroku osobnik wypełnił polecenie.

 – Wykryto różnice językowe pomiędzy obszarem startowym a docelowym – zameldowała maszyneria. – Konieczne jest rozpoczęcie procedury przyswajania młodzieżowego dialektu z 2018 roku. Przyłóż chronoorganizer do skroni.

 Kandydat na archeoturystę obejrzał się za siebie, sprawdzając, czy na korytarzu nie pojawił się kolejny patrol.

 – Dobra – zdecydował. – Byle szybko.

 Zdjął z pleców niewielkie urządzenie i dotknął nim głowy.

 – Proces potrwa dwie minuty i jest całkowicie bezbolesny – poinformowała aparatura. – Zamknij oczy.

 Sto dwadzieścia sekund później absolwent błyskawicznego kursu lingwistycznego zamrugał powiekami, lekko skołowany.

 – Normalnie szok, gościu. Jakby mi mózg przepuściło przez sokowirówkę. Dziwny język. Gadam teraz głupiej?

 – Nie bardziej niż zwykle – ocenił automat i dodał: – Zakończono naukę. Tunel czasowy gotowy do chronoportacji. Życzymy udanej wyprawy w przeszłość.

 Podróżnik na gapę stanął pośrodku czerwonego okręgu, a gdy zegar zaczął odliczać od dziesięciu, zerknął w stronę konsoli i uśmiechnął się zawadiacko, gdyż dopiero teraz dostrzegł światełko włączonej kamery.

 – Wypadałoby coś powiedzieć. Jako pierwszy żywy użytkownik tego epokowego wynalazku mam ważne przesłanie dla świata. Oto ono… – Odczekawszy, aż licznik wyświetli zero, krzyknął: – Impreza!

 W następnej sekundzie w tunelu czasowym nie było już żywego ducha. Stało się to dokładnie w momencie, w którym dobiegła końca przerwa w nagrywaniu spotu i reżyser dał znak, by naukowcy podjęli przerwany wątek.

 – Może chcecie zobaczyć Wersal w czasach Króla Słońce? – głos zabrał Robert Bogoria. – Pochodzić sobie w wytwornych sukniach i w wielkich perukach? Dzięki Tireksowi to możliwe.

 – Co ważne – przejęła narrację Amelia – podróże w czasie odbywają się bez żadnego ryzyka. Okresy…

 – Chyba że przeniesiecie się w czasy żywych T-rexów.

 – Profesorze! – nie wytrzymał reżyser.

 – Ja tylko chcę być szczery. Chociaż oczywiście nie dopuścimy, żeby ktokolwiek spoufalał się z drapieżnymi dinozaurami. No, kontynuuj, kochanie.

 Kochanie wróciło do przerwanej kwestii, tłumacząc, że zarówno okresy historyczne, jak i miejsca docelowe zostały wybrane tak, by zapewnić turystom maksimum bezpieczeństwa. Kopalnia Historii gwarantowała, że „tam i wtedy” nie było wojny, epidemii ani innych dramatów. Żeby jeszcze bardziej zwiększyć komfort podróżowania w czasie, dołożono dodatkowe elementy ochrony. Korzystając wyłącznie z najnowszej generacji automatów humanoidalnych – niezawodnych, niezniszczalnych i dostosowanych do pracy w każdych warunkach – Tireks stworzył korytarze czasowe, po czym odbył rekonesans w wybranych epokach. W każdym punkcie lądowania powstał azyl zawiadywany przez robota, który miał być opiekunem i przewodnikiem turystów, gdyby zaszła taka potrzeba. Zgromadzono też pełny asortyment leków oraz niezbędniki z każdej epoki: pieniądze, ubrania…

 – Średniowieczne rajtuzy – wtrącił ni z tego ni z owego Robert Bogoria.

 – Co? – Asystentka planu rzuciła na teleprompter umęczone spojrzenie. W tekście, oczywiście, nie było słowa o wyrobach pończoszniczych.
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– Średniowieczne rajtuzy to pewne utrudnienie. Sprowadziliśmy ubrania do laboratorium, żeby przetestować je na sobie. Pół godziny wciskałem się w jedną nogawkę. Uważam, że warto ostrzec pulchniejszych turystów. Nie chciałbym narazić się na procesy.

 – Dobry pomysł – poparła męża Amelia. – Buty też były niewygodne.

 – Przestańcie improwizować! – huknął reżyser.

 Naukowcy popatrzyli na niego z wyrzutem, ale wrócili do scenariusza.

 – Gdyby stało się coś nieoczekiwanego, należy skorzystać z funkcji „Escape”. – Robert Bogoria zaprezentował na przegubie urządzenie przypominające zegarek. – Umożliwi wam ona natychmiastowy powrót do naszych czasów.

 – Możecie się czuć w przeszłości pewnie i bezpiecznie – podsumowała Amelia. – Ale przecież nie tylko o to chodzi. Przede wszystkim dajemy wam możliwość integracji z ludźmi żyjącymi w minionych wiekach. Urządzenie ma zdolność neurolingwistycznego nauczania obcej mowy. Przed wyjazdem zostaniecie wprowadzeni w dwuminutowy stan pełnego relaksu, w trakcie którego przyswoicie zarówno język lokalny danego miejsca i czasu, jak i urzędowy, jeśli taki istniał, na przykład średniowieczną łacinę.

 Robert Bogoria pokiwał głową, zachwycony.

 – To trochę tak, jakbyśmy otworzyli wam czaszki, wyjęli mózgi…

 Reżyser jęknął.

 – Ależ proszę, profesorze. Niech się pan nie krępuje. Chętnie poznamy szczegóły.

 Fizyk nie wychwycił ironii w głosie filmowca.

 – …podłubali w nich i oddali je wam ulepszone. Połączenie przyjemnego z pożytecznym. Czyż to nie cudowne, że dzięki nam największy głąb może stać się poliglotą?

 Uśmiechnął się, wyraźnie oczekując owacji. Asystentka planu cisnęła w niego pierwszą rzeczą, którą miała pod ręką – Ratownikami czasu.

 – A właśnie! – Profesor złapał książkę. – Dzięki za przypomnienie. Inspiracją do stworzenia Tireksa oraz pierwszych dziesięciu lokacji była ta oto powieść. Chcemy podziękować jej autorom za wyjątkowy wkład w rozwój nauki. Sara Dolecka była pisarką i podróżniczką, a Daniel Sobol wybitnym historykiem. Co ciekawe, prawdopodobnie był też jedynym profesorem uniwersyteckim o takiej renomie, który jednocześnie grał jako perkusista w całkiem niezłym zespole. – Fizyk zamyślił się nad okładką. – Niestety niewiele wiemy o ich życiu, zanim stali się sławni, ale niemal pewnym jest, że oboje wybijali się ponad przeciętność już jako nastolatkowie. Tacy ludzie są wielcy od małego. Założę się, że oboje dostarczali swoim nauczycielom powodów do dumy. Sarę zapewne stawiano za wzór dobrego zachowania, a Daniel był prymusem.

 – Cięcie! Koniec! Wreszcie. Dajcie mi tu szybko mój inhalator z kofeiną – zażądał reżyser.


ROZDZIAŁ 1

Dyrektor szkoły miał za sobą ciężki dzień. Wszyscy marzyli już o feriach, więc coraz trudniej prowadziło się lekcje. Uczniowie częściej niż na tablicę zerkali za okno, gdzie na boisku, podczas przerw i po zajęciach, kwitło życie towarzyskie. Nauczycielom zaś, wymęczonym pierwszym semestrem, zaczynały puszczać nerwy. Codziennie docierały do dyrektora skargi, a czasem w gabinecie pojawiali się winowajcy, których należało przesłuchać oraz ukarać. Albert Gapicki, prywatnie człowiek wesoły i dobroduszny, był już tym znużony. Chciałby tylko w spokoju wypić kawę, zjeść kanapkę.

 Otworzył drzwi sekretariatu w nadziei, że dziś się uda.

 – O nie – jęknął na widok dwójki uczniów. – To znowu wy?

 Oboje mieli po trzynaście lat i chociaż chodzili do różnych klas, z powodu częstych wyskoków spędzali razem sporo czasu pod dyrektorskim gabinetem. Tam też zdążyli się ze sobą zaprzyjaźnić.

 Sara była drobną blondynką o sympatycznej buzi, której niewątpliwą ozdobę stanowiły śmieszny perkaty nosek i mozaika piegów na policzkach. Chciała zostać pisarką. W powszechnej opinii miała na to zadatki; była osóbką znaną z ciekawości świata, nieposkromionej wyobraźni oraz oryginalnego spojrzenia na wszystko. Także na modę: w szerokiej spódnicy hipiski i koszuli ściągniętej w pasie w węzeł wyglądała na kogoś, kto albo wyprzedza trendy o dekadę albo uparcie trwa w odległej przeszłości. Fantazyjny kok na czubku głowy, znoszona torba konduktorka i staroświecki męski zegarek dopełniały obrazu całości.

 – Zatem moją przerwę śniadaniową trafił szlag – westchnął Albert Gapicki.

 – Śniadanie? Jest czternasta trzydzieści – zauważyła Sara. – Fatalnie się pan odżywia.
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– To wpływ otoczenia. Wciąż rozrabia i nie pozwala mi zjeść kanapki. Swój pierwszy wrzód żołądka nazwę twoim imieniem – obiecał, po czym zwrócił się do siedzącego obok ucznia: – A drugi twoim, Danielu.

 Zagadnięty chłopak był brunetem. Ponieważ wszedł właśnie w wiek, w którym rośnie się tak szybko, że kończyny wydają się za długie w stosunku do reszty ciała, przypominał cyrkowca na szczudłach. Był przystojny, chociaż nie bez skazy. Tuż przy nosie została mu blizna po ospie wietrznej, zaś kiedy się uśmiechał, jeden kącik ust wędrował wyżej niż drugi. Nosił wyłącznie koszulki z napisem Metallica i gęstą grzywkę, żeby skrywała niespodzianki, jakie fundował mu na czole okres dojrzewania. Interesował się przede wszystkim muzyką. W każdej wolnej chwili ćwiczył grę na perkusji, doprowadzając sąsiadów do szału, a kiedy odkładał pałeczki, trochę za głośno słuchał nagrań ukochanego zespołu. Był bardzo zdolny, jednak w przekonaniu Alberta Gapickiego uczęszczał do szkoły głównie dlatego, że zmuszali go do tego rodzice.

 Daniel zignorował żarcik dyrektora. Z zasady niewiele się odzywał, wskutek czego uważano go za mruka. On jednak wychodził z założenia, że usta należy otwierać tylko wtedy, gdy ma się coś istotnego do powiedzenia. Przecież typowy rockman powinien być pewny siebie i wyluzowany, a ktoś taki nie gada po próżnicy. Zamiast pleść trzy po trzy, wolał więc bębnić palcami o kolana, żeby ćwiczyć zwiększanie tempa uderzeń naprzemiennych. Gary były wymagającym instrumentem, bez ciągłej praktyki mięśnie traciły gibkość.

 – Dolecka i Sobol – westchnął nauczyciel. – Któż by inny? Dalibyście czasem pozostałym kolegom szansę na zmarnowanie mi pierwszego wolnego kwadransa po całym dniu pracy. Zaczynacie być stałym elementem wystroju mojego gabinetu.

 – Lubię tu siedzieć – powiedziała Sara. – Pan i tak jest najbardziej normalny w tej szkole. Z dwojga złego…

 Dyrektor nie był pewien, czy został pochwalony, czy zganiony.

 – A cóż to ma znaczyć?

 Dziewczyna wydęła wargi, nic więcej na ten temat nie zamierzała powiedzieć. Albert Gapicki znał ją już za dobrze, żeby nalegać na wyjaśnienia. Albo zamilkłaby zupełnie, albo – co gorsza – odburknęła naprawdę niemiło, a wtedy musiałby zrobić coś, do czego mu się nie spieszyło. Nie lubił siłowych rozwiązań. Zwłaszcza wobec takich uczniów jak Sara. Charakterny był z niej dzieciak i trochę pyskaty, ale w gruncie rzeczy dobry.

 – Chodziło jej o to, że jest pan w porządku jak na nauczyciela – odezwał się Daniel.

 I już. Powiedział tyle, ile musiał, żeby wyciągnąć Sarę z tarapatów, a potem znów ucichł. Nie marnował czasu oraz emocji na trzeciorzędne sprawy. Trzeba było czegoś naprawdę poruszającego, żeby wyprowadzić go z równowagi.

 Zawsze to samo, pomyślał dyrektor. Zanim mrukowaty Sobol coś z siebie wykrztusi, narwana Dolecka zdąży wpakować się w nowe kłopoty.

 Uznał więc, że lepiej będzie, jeśli odzyska inicjatywę w tej rozmowie.

 – Starczy tego dobrego. Oświeć mnie – zwrócił się do sekretarki, Ady Kobylanki. – Co tym razem zmalowali?

 Starsza pani w idealnie skrojonej garsonce sięgnęła po czerwone karteczki, na których w szkole spisywano grzeszki uczniów. Odczytała pierwszą z nich:

 – Sara wdała się w awanturę z Cecylią Wodarską.

 – Znowu?

 Dziewczyna wzruszyła ramionami. Uważała, że Cecylia jest nieznośna. Nigdy nie mogła się z nią dogadać, ale od kiedy Wodarscy odziedziczyli pokaźny majątek, ich córka pozwalała sobie na znacznie więcej. Każdy, komu można było przypiąć jakąś łatkę i porządnie dopiec, nieuchronnie stawał się celem jej niewybrednych żartów. Sara, pochodząca z mało zamożnej rodziny, nie miała szans, żeby złośliwości Cecylii uniknąć.

 – Dokuczała ci – bardziej stwierdził, niż zapytał dyrektor, który był zorientowany w relacjach między uczniami.

 – Nieważne. Zrobiłam swoje, sprawa załatwiona.

 Wobec takiego dictum Albert Gapicki chrząknął ponaglająco, a pani Kobylanka poprawiła okulary na nosie.

 – Sara najpierw nazwała Cecylię mieszczańskim kołtunem1 – odczytała, unosząc brew w wyrazie uznania dla wyrafinowanej jak na trzynastolatkę przenośni. – Panna Wodarska doszła do wniosku, że to śmiertelnie obraża jej fryzurę i…

 Oskarżona parsknęła śmiechem.

 – Nic nie poradzę na to, że ona czyta wyłącznie nazwy sklepów, ma fioła na punkcie swoich kudłów i wszystko jej się z tym kojarzy.

 – Biedne dziecko z tej Cecylii – westchnął dyrektor, polonista z wykształcenia, niezwykle poważnie traktujący język ojczysty, więc pod tym względem wymagający od innych nie mniej niż od siebie.

 Sara nie mogła powstrzymać się od kolejnego komentarza.

– Widzi pan? W gruncie rzeczy krzewiłam kulturę. Niech pan sobie daruje ten wrzód z moim imieniem.

 – Rozważę to. – Albert Gapicki uśmiechnął się przelotnie.

 – …i tak – kontynuowała tymczasem sekretarka, przelatując wzrokiem przez opis wydarzeń: – od słowa do słowa doszło do szarpania za włosy, wskutek czego na głowie Wodarskiej rzeczywiście pojawiło się coś na kształt kołtuna.

 – Wielkie rzeczy. Wyrwałam jej trochę pierza.

 Daniel pokiwał głową z aprobatą. Jeszcze nie miał okazji wysłuchać całej tej historii, a już był pod wrażeniem.

 – Jest dwa razy cięższa od ciebie.

 – Ale ja byłam cztery razy bardziej wkurzona.

 Chłopak rozsiadł się wygodniej z miną mistrza zadowolonego z pierwszego prawdziwego sukcesu swojego ucznia.

 – Dobra robota, Sar. Mówiłem ci, że trzeba pogadać z Cecylią inaczej.

 Dyrektor Gapicki nie podzielał jego zachwytu. Wprost przeciwnie, wyglądał na zmartwionego.

 – Ja cię proszę, Sobol, ty się nie odzywaj. Nie masz za grosz wyczucia chwili. Kiedy należy mówić, zawieszasz się, a kiedy powinieneś milczeć, robi się z ciebie prawdziwy krasomówca – usadził Daniela, po czym zwrócił się do Sary: – Tym razem to bardzo poważna sprawa. Będę musiał cię ukarać. Kto wie, może nie obejdzie się bez zawieszenia albo i czegoś gorszego. Chyba że to nie ty zaczęłaś rękoczyny.

 Spojrzał na nią wyczekująco. Zrozumiała, że rzuca jej koło ratunkowe, ale kłamać nie chciała.

 – Za włosy złapałyśmy się równocześnie. Ona zawsze wyskakuje do ludzi z łapami, a ja miałam po dziurki w nosie podłości, które wygadywała na mój temat. Powiedziała, że moi rodzice mnie zaniedbują, bo ciągle siedzą w pracy. A potem wygarnęła mi przy wszystkich, że nigdy nie robię nic ciekawego podczas ferii i na wakacjach, ponieważ nie stać mnie na fajne wyjazdy. – Sara zacisnęła pięści. – Ta dziewucha jest wredną kłamczuchą! I jeszcze chciała mnie ugryźć w rękę.

 Albert Gapicki oraz jego sekretarka wreszcie wiedzieli, na czym stoją. Przypuszczali, że państwo Wodarscy najchętniej zamiotą sprawę pod dywan, bo ich córka nie była bez winy. Gdyby więc rodzice drugiej panny również nie obstawali przy wyciąganiu konsekwencji, dałoby się uniknąć nieprzyjemnej dla wszystkich afery. Nie byłoby to zgodne ze szkolnymi procedurami, ale w ich przekonaniu służyłoby dobru obu uczennic. Dyrektor i pani Kobylanka na wszelki wypadek postanowili wątku surowych kar na razie nie ciągnąć. A co do słów Cecylii… Oczywiście, mocno przesadziła, ale oboje dorośli wiedzieli, że w tym, co powiedziała, trochę prawdy było. Rodzice Sary prowadzili sklepik na osiedlu. Ciężko pracowali, żeby utrzymać się na rynku, jednak w czasach wielkich supermarketów maleńki warzywniak z ekologicznymi produktami nie cieszył się popularnością. Dochody wystarczały na życie bez zaciągania długów, ale o spektakularnych wydatkach nie było mowy.

 Sara nie skarżyła się, bo mama z tatą kochali ją bezgranicznie, a od strony materialnej po prostu starali się, jak mogli. Czasem tylko nachodziła ją myśl, że fajnie byłoby choć jedne wakacje spędzić gdzie indziej niż pod blokiem lub u babci na wsi. W głębi duszy była włóczykijem. Marzyła o podróżach i gdyby trafiła się jej taka możliwość, natychmiast ruszyłaby w nieznane, by zwiedzać, doświadczać nowych smaków, poznawać nowe miejsca oraz ludzi.

 Sprawy te były jednak problemem wyłącznie rodzinnym. Nic do nich kolegom, dyrektorowi czy sekretarce. Cecylia nie miała prawa wtrącać się w cudze życie.

 Sara kątem oka zerknęła na Daniela. Nie spowiadała mu się, ale wiedział, co ją boli.

 – Przykro mi, mała – bąknął.

 Zaczerwieniła się. Nienawidziła, kiedy się nad nią litowano. Miała fajnych rodziców, na dodatek ciężko pracujących. Co z tego, że zarabiali niezbyt dużo? To żaden wstyd.

 – Nie pozwolę nikomu naśmiewać się ze mnie i z moich bliskich! – wrzasnęła tak głośno, że Daniel aż podskoczył na krześle. – Robię mnóstwo fantastycznych rzeczy. Cecylii gały wyjdą na wierzch z zazdrości. Jutro przyniosę zdjęcia z wakacji.

 Nie wiedziała, skąd je weźmie, bo wszystkie fotografie z letniego i zimowego wypoczynku przedstawiały Sarę w parku miejskim albo na łące za domem babci.

 – W porządku – stwierdził dyrektor. – Uczciwe zagranie. Ale bijatyki tolerować nie możemy. Żeby sprawy nie rozdmuchiwać, przeprosisz Cecylię. Ona, oczywiście, ciebie też.

 – Nie!

 – W takim razie muszę cię zostawić po lekcjach. Posiedzisz, poczekasz na mamę, bo muszę z nią porozmawiać. Pomyślisz, może zmienisz zdanie.

 Albert Gapicki odwrócił się w stronę Daniela, dając zebranym do zrozumienia, że pora zająć się drugim delikwentem. Pani Kobylanka sięgnęła po kolejną czerwoną karteczkę.

 – Wiadomość od Mumii… profesora Nowaka – poprawiła się. – Daniel jest bardzo poważnie zagrożony z historii. Nie zaliczył większości sprawdzianów, pozostałe słabiutko. Jest notorycznie nieprzygotowany, a dziś na dodatek był bezczelny. Obraził nauczyciela. To znaczy, gdy ten zaproponował mu pomoc w zaliczeniu półrocza, odmówił.

 Sara westchnęła pod nosem. Daniel miał na pieńku z kilkoma pedagogami, ale zawsze potrafił się z nimi jakoś dogadać. Jednakże sprawa z Mumią chyba właśnie wymknęła się spod kontroli. Nie tak powinna wyglądać ostatnia przed wystawieniem ocen na koniec semestru rozmowa z profesorem. Ćwiczyli ją przecież poprzedniego dnia, bo Daniel sam z siebie burczałby tylko monosylabami zamiast wypowiedzieć kilka miłych dla nauczycielskiego ucha zdań.

 – Głąb – syknęła. – Miałeś go udobruchać, a nie rozjuszyć.

 Łatwo jej było mówić. Słowa wysypywały się z niej jak mąka z dziurawego worka. On musiał się nad każdym zastanowić, a historyk nawet nie dał mu na to szansy.

 – Nie wyszło, bo Mumia się na mnie uwziął – powiedział z przekonaniem.

 – Profesor Nowak, jeśli już – poprawił go dyrektor, choć w duchu sam tak nazywał kolegę.

 Ba, był poniekąd ojcem chrzestnym owego paskudnego przezwiska. Pewnego dnia włączył uczniom film o przeklętym kapłanie Imhotepie, który powrócił z zaświatów jako mumia, by siać spustoszenie. Przygody ożywionych zwłok w bandażach zainspirowały młodzież. I właściwie nic dziwnego, bo Henryk Nowak był mściwy niczym filmowe monstrum. Odgrywał się na uczniach za to, że nie darzyli go nawet odrobiną szacunku za złośliwość oraz odczytywanie na lekcjach długich fragmentów podręcznika.
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 Danielowi grzecznościowy tytuł nie przeszedł przez gardło. Za dużo się między nim a profesorem wydarzyło. Od początku darli koty na każdej lekcji. Żywiołem chłopaka była wolność. Nie znosił apodyktycznego nauczyciela, więc nie cierpiał też wykładanej przez niego historii, którą ten kazał wkuwać na pamięć.

 – Mumia…

 – Profesor Nowak! Na litość boską, Sobol!

 – Sorry, proszę pana, ale on chce mnie oblać na półrocze i w końcu zostawić na drugi rok, bo nie pamiętam kilku dat.

 – Nie znasz żadnej – mruknęła Sara.

 – Co z tego? Historia jest nudna. Nic się tam nie dzieje, ponieważ ludzie, o których każą mi się uczyć, już nie żyją. Powiedziałem to Mum… Nowakowi.

 – I wszystko jasne – rzuciła pani Kobylanka.

 Przełknęła łyk herbaty, po czym odczytała z karteczki:

 – Sobol musi przedstawić jutro referat na temat dowolnie wybranej epoki. Po wystąpieniu odbędzie się obrona. Tylko zaliczenie w stu procentach może zapobiec jedynce na pierwszy semestr i stworzy możliwość promocji do następnej klasy.

 – Mówiłem? – zaperzył się Daniel. – To żadna pomoc. Chce mnie oblać i tyle.

 Akurat w tej sprawie miał sporo racji. Nie było szans, żeby przygotował się do testu w tak krótkim czasie, o napisaniu referatu nie wspominając.

 Albert Gapicki potarł skronie. Znowu nie wypił kawy i nie zjadł drugiego śniadania. Czuł nadchodzącą migrenę. Bywały chwile, kiedy żałował, że nie został na przykład kolejarzem. Na pewno znalazłby czas na posiłek.

 Podszedł do okna, zastanawiając się, jak pogodzić zbuntowanego ucznia z zawziętym nauczycielem. Popatrzył na zabytkowy dworek, z którym sąsiadowała szkoła. Kilka miesięcy wcześniej ktoś kupił nieruchomość wraz ze sporą działką. Budynek chyba tym sposobem wreszcie doczekał się troskliwego właściciela, bo przez całe lato z wnętrza dochodziły odgłosy remontu. Zaskakujące było natomiast, że nikt nigdy nie widział robotników. Teraz też działo się tam coś osobliwego – w pokoju na poddaszu paliło się światło, ale brama była zamknięta na głucho, a na pustym podjeździe zalegała gruba warstwa topniejącego śniegu.

 Dziwna rzecz, pomyślał dyrektor, któż tam może być i jak się dostał do środka, skoro nie widać śladów butów?

 Uznał, że to nie jego sprawa, i wrócił spojrzeniem na szkolny dziedziniec. Mimo że ostatnia tego dnia przerwa miała się ku końcowi, wciąż pełno było na nim dzieciaków. Pogoda dopisywała, nikomu nie chciało się wracać do klas. Centrum placu zajęli gracze w piłkę; pośniegowe błoto zalegające na bruku wcale im nie przeszkadzało. Pas pod północnym ogrodzeniem oblegała gromadka entuzjastek zimowej mody i sesji zdjęciowych. Pod południowym wielbiciele hip-hopu kiwali się do rytmu rozsadzającego niewielki podłączony do telefonu głośnik. Jeszcze gdzie indziej rozlokowali się miłośnicy gier komputerowych oraz nałogowi oglądacze Netflixa.

 Lada moment, pomyślał dyrektor, dzwonek zagoni wszystkich na lekcje. Szkoda, tak dobrze się bawią.

 Odwrócił się do dwójki nieszczęśników. Daniel miał na twarzy wyraz takiej nadziei, że Albert Gapicki poczuł się podle z tym, co zamierzał powiedzieć.

 – Spróbuj poprosić profesora Nowaka o więcej czasu na przygotowanie oraz obronę referatu – poradził.

 – Nie. On i tak się nie zgodzi, a jeśli nawet, to nic mi z tego nie przyjdzie. Historia nie jest niezbędna do życia. Gdy się czegoś potrzebuje, informacje można znaleźć w sieci. To głupie, żeby z powodu takiego przedmiotu zostawiać kogoś na drugi rok. Po prostu głupie.

 – Moim zdaniem to bardziej skomplikowane, ale nie czas na takie rozmowy. Dałem ci jedyną radę, jaką uważam za rozsądną w tej sytuacji. Jeśli nie spróbujesz, profesor Nowak zrobi, jak zapowiedział – odparł dyrektor.

 Z Daniela zeszło powietrze. Jeżeli nie zda do następnej klasy, będzie w poważnych tarapatach. Mama potrafiła wiele wybaczyć, chociaż czasowy szlaban na wyjścia do miasta był pewny. Tata to poważniejszy przeciwnik. Tróje z przedmiotów humanistycznych mu nie przeszkadzały, ale brak promocji odbierze jak osobistą klęskę. Koniec z wolnością i zaufaniem. Zaczną się korepetycje, wizyty u nauczycieli, czort wie, co jeszcze. Wizja kłopotów z rodzicami była jednak niczym w porównaniu ze strachem, jaki Daniel odczuwał na myśl o spędzeniu w tej szkole nadprogramowego roku. Harmonogram planu „Dorosnąć i jeździć po świecie z własnym zespołem” diabli by wzięli.

 – Mam przechlapane – wymamrotał.

 Popatrzył na Sarę z zazdrością. Szczęściara. Ona nie musiała się martwić takimi sprawami. Jej mama już teraz uważała córkę za tak samodzielną, że puściłaby ją na cały Pol’and’Rock Festival choćby w najbliższe wakacje, gdyby ich rodzinę było na to stać.

 – Ratuj – szepnął.

 Jako przyszła pisarka Sara wyobraźnię miała nieokiełznaną. Zwisający z krzesła przyjaciel wydawał się uosobieniem romantycznej męki – złamany i uciemiężony przez tyrana.

 Nawet grzywki nie poprawił, chociaż widać mu pryszcze, pomyślała. Prawdziwy dramat. Przez wielkie de.

 Podniosła oczy na dyrektora, który w poczuciu pedagogicznej klęski krążył nerwowo po sekretariacie.

 – Proszę pana, a gdyby dało się chociaż obniżyć próg zaliczenia? Na sto procent to nawet geniusz nie odpowie. U nas nie ma ani jednej szóstki na koniec semestru. Mumia… profesor Nowak nie stawia celujących.

 Kamień może jeszcze nie spadł z serca Albertowi Gapickiemu, ale jego ciężar jakby zelżał. Dyrektor nie znosił zostawiać swoich uczniów w beznadziejnym położeniu, a ta uparta dziewczyna podsunęła dobry trop.

 Pani Kobylanka ukradkiem pokazała Sarze wyprostowany kciuk.

 – Poszedłby pan z nim pogadać? – zapytał Daniel. – Mnie profesor pogoni, zanim otworzę gębę.

 – Pójdę. Nie będzie łatwo, ale zobaczę, co da się zrobić. Wy dwoje, poczekajcie na mnie w stołówce. Pani woźna da wam klucze. Macie czas, żeby pomyśleć nad swoimi sprawami. Owocnego dumania.

 Poprawił marynarkę i bez słowa wyciągnął rękę. Sekretarka zwinnym ruchem podała mu talerzyk z kilkoma ciastkami. Wszyscy wiedzieli, że historyk uwielbia słodycze.

 – No. – Dyrektor uniósł spodeczek niczym rycerz kopię. – Trzymajcie kciuki. Idę mocować się z Mumią.

 – Profesorem Nowakiem! – poprawili go chórem.


ROZDZIAŁ 2

Szkolna stołówka nie bez powodu służyła za miejsce zsyłki rozrabiaków oraz wichrzycieli, którym dyrektor zalecił przemyślenie tego i owego. W piwnicy, gdzie się znajdowała, nic nie rozpraszało uczniów, ponieważ sieci telefoniczne nie miały tam zasięgu. Pierwszy kwadrans w tych kazamatach zwykle mijał szybko, ale potem nuda zaczynała nosić co niektórych po pomieszczeniu.

 Danielowi nigdy nie przeszkadzało przebywanie sam na sam ze swoimi myślami. Od razu brał się do analizowania rytmu perkusji w ukochanych utworach albo wybijał skomplikowane paradiddle2 na kolanach, systematycznie zwiększając tempo. Gdy więc usiadł w kącie ze ściągniętymi brwiami i zaczął machać w powietrzu palcami, Sara bezbłędnie rozpoznała, co się z nim dzieje. Walił w wyimaginowane bębny i talerze.

 Zazdrościła mu, bo sama należała właśnie do tych kiepsko radzących sobie z wymuszoną bezczynnością. Zwykle w jej głowie szalało tyle myśli, że w każdej chwili dałoby się z nich ułożyć trzy powieści i kilka opowiadań, ale nie umiała tworzyć w zamknięciu. Lubiła uciąć sobie pogawędkę po kilku napisanych akapitach, wyjrzeć przez okno, przejść się do sklepu, zadzwonić do mamy.

 W nadziei, że spłynie na nią wena, zawiesiła wzrok na Danielu. Chłopak stanowił niezawodne źródło inspiracji, mimowolnie dostarczając swoim życiem materiału na kolejne historie. Najczęściej był w nich poczciwym fajtłapą, który zapomina o plecaku i idzie do szkoły prosto z próby, z pałeczkami w kieszeni. Po ostatniej akcji z Mumią, mógł się jednak stać szlachetnym buntownikiem, stającym na czele rewolucji uciemiężonych uczniów. Wyobraźnia Sary nie znała granic.

 Niestety, nie tym razem. Po kwadransie intensywnego wytrzeszczania oczu na przyjaciela nie wymyśliła niczego wartego uwagi. Oparła się o ścianę w poczuciu kompletnej beznadziei. Telefon nie działał, Daniel żeglował myślami po oceanie muzyki, a ona usychała z nudów.

 – Hej – rzuciła.

 W dużej pustej sali głos niósł się jak w górach. Chłopak otworzył oczy.

 – Tak?

 – Zróbmy coś.

 Daniel uśmiechnął się.

 – Nosi cię.

 Znał ją lepiej niż ktokolwiek. Trochę trwało, zanim przyzwyczaił się do ciągłego ruchu, w jaki się wprawiała. Tu gdzieś podbiegła, tam się z kimś pośmiała, jeszcze gdzie indziej zaczepiła kogoś, by porozmawiać o błahostkach. Na początku znajomości podejrzewał, że ma nerwicę albo owsiki, a potem zrozumiał, że to po prostu niewiarygodna łatwość nawiązywania kontaktów i wywoływania zamieszania. Coś, co dla niego było nieosiągalne.

 – Zróbmy cokolwiek – powtórzyła. – Proszę cię.

 Zastanowił się. Brzuch go bolał z głodu, a żołądek domagał się jedzenia głośnym burczeniem.

 – Może zamówimy pizzę?

 – Do szkoły? – zdziwiła się. – Wolno nam?

 – Pewnie nie, ale przecież nie zlecamy dostawy bomby. Poza tym, kto wie, ile będziemy tu siedzieć, a ja zjadłem tylko zupę. Na drugie była…

 – Wątróbka – wzdrygnęła się. – Ohyda. Też uciekłam ze stołówki.

 – To jak? – Daniel ucieszył się, bo dziewczyna wyraźnie poweselała. – Zadzwonimy?

 – Przecież telefony tu nie działają.

 – Może wejdę na stół i spróbuję wystawić rękę przez to małe okno. Jeśli dam radę złapać zasięg…

 – Nieważne. I tak nie mam kasy.

 Ostatnie kilkadziesiąt złotych, które zostały jej na ten kwartał, Sara wydała na prezent dla Daniela, ale tego mu oczywiście nie powiedziała. Zbliżały się jego urodziny, a ponieważ stanęłaby na rzęsach, żeby sprawić przyjacielowi frajdę, znalazła na aukcji „Prehistoric 2” – kultową grę, w której zabawny jaskiniowiec wędruje przez świat z maczugą. Przedpotopowy staroć, ale urokliwy. Pamiętała, jak kiedyś wspominał, że jego rodzice darzyli ją szczególnym sentymentem, bo tłukli w nią, gdy mama nosiła Daniela w brzuchu. Niespodzianka obwiązana kokardką czekała na wielki dzień. Sara nie wiedziała wprawdzie, jak chłopak poradzi sobie z instalacją tego zabytku, ale pamiętała błysk w jego oczach, gdy oglądał demo w sieci.

 – Kasą się nie przejmuj – Daniel wiedział, że dziewczyna prędzej zemdleje z głodu, niż zdecyduje się zjeść na cudzy koszt, znał też jej drażliwość na tym punkcie, więc musiał działać w najdelikatniejszy możliwy sposób. – Wiszę ci za ten pomysł z Mumią. Ja stawiam. W ramach podziękowania. Doceniam, naprawdę.

 Szarpnął klamkę przy okienku. Ani drgnęło, zaklejone grubą warstwą farby. Od lat nikt nie otwierał lufcika, bo szkoła zainstalowała w stołówce klimatyzator. Mogli zapomnieć o pizzy.

 – Buchnę coś z kuchni – zaoferował rycersko.

 Sara pomyślała, że rozrabianie wchodzi Danielowi w krew. Stawał się coraz bardziej podobny do swoich muzycznych idoli. Robił, co chciał.

 – Za kradzież marnego pomidora nasza kucharka poda cię jutro na drugie danie. Dzięki, wytrzymam. Może długo już tu nie posiedzimy.

 Jakoś słabo wierzył w rychłe oswobodzenie. Państwo Doleccy nie mogli tak po prostu wyjść ze sklepu. Zerknął na zegarek. Od obiadu minęło sporo czasu, Sara powinna coś przegryźć. Nigdy nie ciągnęło jej do jedzenia. Zajęta wymyślaniem opowieści, potrafiła zapominać o posiłkach, zaś Daniel kwestie zdrowotne traktował poważnie i niedobory żywieniowe widział w najgorszych barwach: anoreksja, krzywica, szkorbut, wrzody żołądka oraz otępienie umysłowe. Dlatego, od kiedy się poznali, zawsze nosił przy sobie zapas zdrowych przekąsek.

 Włożył rękę do plecaka. Gmerał w nim, przy okazji wyrzucając śmieci: pogniecione papierki po gumie do żucia, pustą butelkę po wodzie mineralnej, połamany długopis. Gdzieś tu miał herbatniki z owsianych otrębów.

 – Są.

 Paczka musiała tam leżeć od jakiegoś czasu, bo z większości ciastek została miazga, ale dało się wyłowić kilka ocalałych odłamków. Sara już chciała sięgnąć po największy, gdy Daniel cofnął dłoń, drugą podsuwając jej buteleczkę z żelem antybakteryjnym.

 – Znowu? – westchnęła, ale umyła ręce.

 W szkole tylko ona wiedziała, że chłopak ma swoją mroczną tajemnicę. Nie lubił brudu i zarazków. Takie dziwactwo. Jego ojciec był lekarzem, pracował w Klinice Chorób Zakaźnych i Tropikalnych, więc Daniel nasłuchał się o patogenach więcej, niż chciał. Wolał dmuchać na zimne.

 Sara nie znała nikogo innego w ich wieku, kto przejmowałby się szkodliwymi drobnoustrojami. Oczywiście, wszyscy spędzali długie godziny w łazience, ale przecież nie chodziło o zmywanie z siebie mikrobów. Układanie włosów, zlewanie się wodą toaletową, maskowanie pryszczy, nakładanie niewidocznego dla nauczycieli fluidu i sprawdzanie, czy między zębami nie został kawałek sałaty – tym się zajmowali trzynastolatkowie. Ale żeby żel antybakteryjny?

 Pisarski nos Sary już od pewnego czasu węszył w tej historii sensację. Może gnębią go traumatyczne wydarzenia z dzieciństwa, myślała, i jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki w jej głowie pojawiały się obrazy światowej pandemii dziesiątkującej ludzkość. Przyjaciel miotał się na noszach w malignie, a zatroskane pielęgniarki ocierały mu pot z czoła.

 Podobne wizje zaczęła snuć także tym razem.

 – A może ty masz nerwicę natręctw? Oglądałam film o człowieku, który musiał myć ręce dwanaście razy przed wyjściem z domu i piętnaście po powrocie, bo uważał, że jeśli tego nie zrobi, cała planeta ulegnie zagładzie. Boisz się, że Ziemia eksploduje?

 – Boję się o mój mózg, gdy słucham takich teorii.

 Pociągnął nosem, bo w stołówce nieoczekiwanie pojawił się dziwny zapach. Aromat był coraz silniejszy i dochodził nie wiadomo skąd.

 – Sar, czujesz? To chyba… konwalie?

 Dziewczyna zadarła głowę. Niczym pies gończy analizowała nową woń w powietrzu.

 – Faktycznie. To ty?

 Postukał się w czoło. Nie lubił wirusów i bakterii, lecz nie był aż tak pokręcony, żeby sięgnąć po odkażacze o kwiatowej nucie. Schował buteleczkę z żelem i ruszył w obchód po stołówce. Właśnie wtedy w ścianie coś trzasnęło.

 – Daniel...

 – No?

 – Odwróć się!

 Na murze wykwitł czerwony okrąg światła. Początkowo był malutki, wielkości pierścionka, ale błyskawicznie się powiększał. Wydzielał intensywny zapach konwalii, którego natężenie rosło wraz z obwodem świetlnego obiektu. Tynk na ścianie znikał, jakby wypalał go niewidoczny palnik. Cegły przestawały istnieć, choć nie kruszyły się ani nie rozpuszczały. Po prostu, robiły się coraz bledsze, coraz bardziej przezroczyste. Kiedy średnica koła osiągnęła dwa metry, środek zapadł się bezgłośnie, ukazując pogrążony w ciemności tunel.

 Sparaliżowało ich. Stali w milczeniu i kompletnym bezruchu jak dwa słupy soli. Nawet umysły im poraziło. Co najmniej pół minuty upłynęło, zanim Sara była w stanie zdobyć się na najprostszą reakcję.

 – C…c… c… co to jest?!

 – Dziura.

 – Przecież widzę, że nie koparka! Skąd to się tutaj wzięło?

 Tunel pozostawał ciemny i martwy. Nic z niego nie wyszło, nic złowrogo nie zachichotało, nie uniosły się tajemnicze opary. Na prawdziwą ulgę jeszcze za wcześnie, lecz na drobne uspokojenie można było sobie pozwolić. A przede wszystkim, na zebranie myśli i bardziej świadome reakcje.

 – Uciekajmy – powiedział cicho Daniel. – Moim zdaniem coś wybuchło. Pewnie bomba z czasów wojny.

 Cofnął się w obawie przed kolejną eksplozją.

 Sara oczywiście bała się nie mniej niż on, lecz ze strachem walczyła w niej pisarska ciekawość. Przegapić taki temat?

 – Poczekaj, to nie to. Już byśmy nie żyli. Poza tym nie było huku.

 Po namyśle przyznał dziewczynie rację.

 – Może budują nową linię metra i pomylili trasę?

 – W naszym mieście nie ma nawet starej linii metra.

 – Przecież wiem, ale właśnie mówię, że ich trochę zniosło.

 – O pięćset kilometrów?

 Daniel zdążył już dwa razy nazwać się w myślach idiotą. Raczej nie był to jego najlepszy dzień, bo co pomysł, tym głupszy. Pewnie afera z Mumią tak go odmóżdżyła. Doszedł do wniosku, że bezpieczniej będzie w ogóle się nie odzywać.

 Sara natomiast zdecydowała, że żadne teoretyczne dywagacje nie mogą się równać z bezpośrednimi oględzinami. Wstała z podłogi, żeby podejść do dziwnego tworu, gdy nagle coś w nim błysnęło i na krawędzi, dosłownie znikąd, pojawił się… kot – pulchny szary futrzak rasy brytyjskiej. Stanął na dwóch łapkach, węsząc ciekawie dookoła.

 – Ojejciu! – zapiszczała Sara. – Moja ciocia ma takiego. Ależ cudny!

 Pomyślała, że nie ma co bać się tunelu, skoro wyszedł z niego taki słodziak.

 Daniel przyglądał się kotu sceptycznie. Jego zdaniem przybysz na tle innych przedstawicieli swojego gatunku wyglądał jak wieloryb wśród delfinów. Wielka, tłusta kluska.

 – Jest dziwny, Sar.

 – Bzdura. – Wyciągnęła rękę. – Kici, kici.

 Kocisko podskoczyło na pół metra do góry i prychnęło z taką złością, że przestraszona dziewczyna rzuciła się do tyłu, prawie upadając. Nieoczekiwany gość usiadł grzecznie, przekrzywiwszy łebek. Znowu wyglądał niewinnie i przyjacielsko.

 – Zrozumiałeś, że nie chcę ci zrobić krzywdy? Mądry grubasek. Kici, kici…
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 Tym razem szary stwór podskoczył wyżej, jeszcze bardziej przeraźliwie się rozdzierając.

 Daniel przestąpił z nogi na nogę. Cała Sara. Zamiast najpierw pomyśleć, od razu chce dotknąć, poznać, zobaczyć. Jemu zaś ten zwierzak nie podobał się nic a nic. Może był chory? Diabli wiedzą, skąd się wziął, po co tu przylazł i jakie paskudztwo ze sobą przyciągnął.

 – Ja bym się do niego nie pchał z rękami.

 Tym razem nie mówił głupio, toteż entuzjazm Sary zdecydowanie opadł. Dotarło do niej, że dała się zauroczyć miodowym ślepiom kota i fałdkom tłuszczu sugerującym miłe usposobienie, podczas gdy czworonóg rzeczywiście wyszedł z tajemniczego obiektu i zachowywał się dość osobliwie. Należało mieć się na baczności.

 – Słusznie – przyznała. – Wygonię go.

 Kolejny zły pomysł, zdaniem Daniela. Zwykłe kocie pazury potrafią roznosić tysiące bakterii, a na szponach tunelowego dziwaka były ich pewnie miliony. Może przyciągnął ze sobą toksokarozę, świerzb lub toksoplazmozę.

 A niech to, pomyślał, muszę zawiadomić stację epidemiologiczną.

 I przede wszystkim nie mógł pozwolić, żeby Sara brała na siebie walkę z tą żywą wylęgarnią chorób. Byli w końcu najlepszymi przyjaciółmi.

 – Ja to zrobię, Sar.

 – A niby dlaczego?

 – Bo ciebie nie lubi, a ja jestem facetem.

 Sara tylko westchnęła nad pokrętną logiką tego wywodu i poszła do kuchni przetrząsać szuflady w poszukiwaniu czegoś, co posłużyłoby za kombinezon ochronny. Wyszperała gumowy fartuch oraz grubą kuchenną rękawicę, którą Daniel nałożył na prawą dłoń, w lewą chwytając dzbanek ze sztucznym kwiatkiem. Jeden z tych paskudnych gliniaków, które szkolna dietetyczka porozstawiała na ceratowych obrusach, chyba żeby wszystkim gorzej się trawiło.

 – Mały, teraz cię wyprowadzę, a ty nie rób problemów, bo rzucę. – Potrząsnął dzbankiem.

 Zwierzak miauknął żałośnie na widok tego szkaradzieństwa, zjeżył się i czmychnął w głąb sali. Nie można było powiedzieć, że pomknął niczym piorun. Raczej niezgrabnie pogalopował, tupiąc przy tym niemiłosiernie.

 Daniel pokiwał głową. Miał rację, że trzeba na stwora uważać. Normalne koty były gibkie, pełne wdzięku. A ten to jakaś pokraka.

 Kot zadekował się w kuchni, w stercie czystych ścierek na najniższej półce pod talerzami. Krótko mówiąc, znalazł się w pułapce.

 – Jest nasz. Capnij drania i wynieś do… – Sara odwróciła się za siebie, sprawdzając, czy dziwny tunel nadal tam jest. – Dziury. Uważaj, żeby cię nie ugryzł.

 Chłopak rozejrzał się po stołówce za narzędziem, które mogłoby być użyteczne jako tarcza. Na stole pod oknem leżała sterta tac. Wziął jedną, by w razie ataku się za nią schować. Czując się z rynsztunkiem z rękawicy, fartucha i tacy jak głupek, zrobił ostrożny krok w stronę ścierek.

 – Ej, ty, kot – odezwał się łagodnie. – Wyjdź stamtąd. Nie skrzywdzę cię.

 Góra materiału lekko drgnęła. Zwierzak miauknął, co Daniel uznał za znak pokojowych zamiarów.

 – Wracaj do siebie, mały. To nie twój dom.

 Między białymi płachtami błysnęło oko. Późnej wychynęły łapki, słusznych rozmiarów łebek oraz klatka piersiowa. Zaraz potem stała się rzecz najdziwniejsza na świecie. Kocur stanął na tylnych nogach, do trzech czwartych wysokości ukryty w ścierkach, chwycił pazurkami kawał białej bawełny i zaczął wywijać nim nad głową jak flagą.
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 Daniel wytrzeszczył oczy.

 – Poddajesz się?

 Zwierzak pokiwał łepetyną, nie przestając machać.

 – To chyba jednak nie jest zwykły kot – mruknęła Sara.

 Stanowczo nie odwiedził ich przeciętny mruczek. Na brzuchu przewiązany miał świetlisty pasek, na grzbiecie nosił niewielkie płaskie pudełeczko. No i machał tą białą szmatą jak flagą.

 Daniel stwierdził, że więcej już nie zniesie. Jego umęczony ostatnimi rewelacjami mózg potrzebował choćby chwili wytchnienia. Wojna z Mumią, tajemniczy tunel, podejrzany kot – ile można? Spróbował się wyciszyć, licząc oddechy. Wciągnął się tak, że na moment zapomniał, gdzie jest. Dla niego było to zaledwie kilka sekund, ale dla Sary cała wieczność.

 – Wracaj. – Szturchnęła go. – Nie zawieszaj się w takiej chwili.

 – Myślę – skłamał.

 – A nie możesz myśleć szybciej? Ten kot wciąż się na nas gapi.

 Zwierzak siedział grzecznie, a jego pomarańczowe ślepia lśniły hipnotyzującym blaskiem. I wciąż wywijał ścierką. Musiał to być dla niego spory wysiłek, bo szmatkę skrojono według standardowych wymiarów: siedemdziesiąt centymetrów na pięćdziesiąt. Przy jego wzroście, a zwłaszcza tuszy, równie dobrze mógłby szarpać się z poszwą na kołdrę. Sapał głośno, ruchy miał coraz wolniejsze.

 – Dobra, załapaliśmy – zlitowała się dziewczyna. – Rzuć to. Jeszcze przepukliny dostaniesz.

 Nie wierzyła, że zostanie zrozumiana, jednak stwór dał spokój machaniu i zeskoczył z półki na podłogę.

 Spirala dziwaczności zaczynała się nakręcać. Należało stawić czoło faktom. Kolejna teoria Daniela była może i szalona, ale przecież dziura w ścianie też się do normalnych nie zaliczała. Ten zwierzak również.

 – Sar, chyba już wiem. To przedstawiciel pozaziemskiej cywilizacji.

 Trybiki w głowie dziewczyny pracowały pełną parą.

 – Kosmita? – szepnęła. – Fatalnie! Liczyłam, że powiesz coś innego. Na przykład, że to tajny projekt armii. Zmutowali go i zaprogramowali do wykonania misji szpiegowskiej, ale nie trafili z tunelem.

 Wojskowy eksperyment brzmiał bezpieczniej niż kosmici, mniej… krwiożerczo i nieprzewidywalnie. Daniel wysunął uniesiony kciuk, a Sara dygnęła w geście podziękowania. Zgadzali się zatem, że mają do czynienia z kotem bojowym. Ale co z tego wynikało?

 Przyglądali się zwierzakowi, on im i żadne nie wiedziało, co począć.

Wreszcie Sara stwierdziła:

 – Nie wygląda na głupiego i zdaje się rozumieć najprostsze słowa.

 Przyklękła na podłodze, żeby grubasek nie musiał zadzierać głowy. Kot złożył przednie łapki na piersiach, czekał w pozie zaciekawionego turysty. Wtedy zaczęła mówić powoli i wyraźnie, jak do cudzoziemca albo przygłuchej ciotki:

 – Zła lokalizacja. Zabłądziłeś.

 Zwierzak poruszył imponującymi wąsami. Sterczały na wszystkie strony niczym nadajniki zdolne nawiązać kontakt co najmniej z satelitą. I nagle…

 – Siemka – odezwał się. – Czy to buda imienia Mikołaja Kopernika, Sukienna siedemnaście, stołówka w piwnicy?

 Sara odskoczyła z wrzaskiem. Zapewne nic by się nie stało, gdyby nie wpadła na stojące z tyłu krzesło. Wykonała imponujące salto przez oparcie i trzepnęła głową w blat stołu. Zanim zdążyła pomyśleć, zobaczyła gwiazdy. Potem nastała ciemność.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji ebooka.
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